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99B y łe m  spokojny^ szczęśliwy,
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„W  jej uśmiechu szczęście, moje,
A w jej oczach niezmiennie 

Radosc, albo niepokoje,
Znajdowałem codziennie.

Turn IV , • a z



I w  m ow ie się malująca,
I w  jejkażdem  ruszeniu#

Jej niewinność czarująca,
Zachwycała w  spojrzeniu.

O l jaliźe „byłem szczęśliw y,
G dy ją lepiej poznałem;

Gdy zwracała w zrok swój tkliw y;
Z niewinności zapałem.

s a t v <  O t i \ .  •

Ł ecz o zmiano ! dziś przedem nu  
Stronisz, luba H alino, 

’Wzięłaś nadzieję przyjemno,
Żałość dajesz jedyną.

Z nikły dni mego .wesela ! . . .
To wspom nienie dotyka,

Jak na grobie przyjaciela,
Sm utny w idok krzyżyka.”

7  I [3 f n 9 i y 0 . ę ę
Tak się żalił na kochanie,

Ludw ik przed przyjacielem ,
Co z nim w  każdej życia zmianie,. ‘J[! _ • j ,

D zielił smutek z weselem.

'Halina ż y ^ a  i m łoda,
Znała m iłość Ludwika, 

W iedziała że jej uroda,
Serce jego przenika.



Ale przekonać się chciała,
Czy jest szczerze kochana, 

Coby na nim dokazała,
Jej oziembłość lub zmiana.

O dtęd L udw ik z żalem w  oku,
Od H aliny odchodził,

Juz W  dalszym życia w idoku, 
Nadziejo się niezwodził.

Sm utek cały dzień go traw ił, 
Smutek w nocne godziny,

W  snu postaci m u w ystaw ił,
Obraz zimnej Haliny.

\ .......

Dni mijały, ona zawsze
Równie była surowo,

Nie nagradza go łaskawsze,
Ni wejrzenie, ni słowo.

L udw ik co jo kochał s ta le ,
Takiej zmiany znieść niemógł 

Zw alczał rozum serca zale,
Ale w  końcu nieprzem ógł.

Pomieszany ciogło m ęk o ,
Pchnoł się mieczem dw a razy 

Te ostatnie drźęcę ręko, 
Napisawszy w yrazy:



, , H alino! ginę zgryzo tą .
Dobrze serce znasz moje,,

Czernui wskazać przyszłość złotą,
A  brać cluszy pokoje.

t _ ^ .  - . * * r  ■ " « i  r » * !  l  o

P iłem  szczęście p r z y  tw ym  boku,
Gdyś wieńczyła mą tkliwość,

Gdyś m i w nadziei'uroku,
Obiecała szczęśliwość. ----

Ja  niemogę zyć bez ciebie,
Ustępuję rospaczy, 

fllo ze  ten co rządzi w Niebie,
M e j słabości przebaczy."

Z bladła  H alina ,  za d rża ła .
Serce m ocno jej b i ło ,

Lecz g d y  te s łow a czy ta ła ,
' i f

Już L udw ika  n ieb y ło .
• • j  f | - ; ■* r .

Ł z y  p ły n ę ły  g d y  czekała
Choć nadziei p ro m y k a ,

Ł ez  zabrakło , g d y  poznała ,
Ze już nie masz Ludw ika.

Ale nie było sposobu ,
W  wiek zmieniała się chw ila ,  

Smutek w iodoc jo do grobu ,
"Wrota śmierci odchyla.

*
*  *
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MIŁOŚĆ i NIEUFNOŚĆ.

R ys do Historji wybicia, się na wolność w y-  

s p y  S. Domingo.

(Dokończenie)

Sam teraz nie pojmuję — rzekł dalej Gustaw 
— jak mogłem b y ć  tak n ie ro z tro p n y m , i publicznie 
się odezwać p rzeciw  strasznemu R ządow i R ew olu­
cyjnemu. Oskarżono szukano m n ie , a niemogąc 
w y n a le ś ć , rzucili się k rw i  chciwi siepacze na dom 
mojej k o ch an k i,  a g dy  niemogła mnie w y d ać  nie- 
w iedząc istotnie gdzie się znajduję , po rw ano  jo do 
więzienia. Na tę okropno wiadomość, porzucam  mo­
je schron ien ie , a przerzynając  się przez t łu m y  ludu, 
biegnę p o d  gilotynę.” „Poczw ary !  Oto mnie m a­
cie!” k rzyknąłem . Marja już stała na rusztowaniu, 
a na zapytanie Sędziów: kto  jestem ? odw racając  się 
odemnie z w yrazem  na tw arzy  którego  n igdy  nie 
zapomnę: „Nieznam tego człowieka.” rzekła; i w tej­
że chwili w śró d  huku t rąb  i ko tłów , niesprawiedli­
w e  żelazo przecięło pasmo najpiękniejszego życia. 
Jak  zostałem ocalony niewiem, z jednej mdłości w p a ­
dałem w drugą, az w p ó ł  godziny ujrzałem się w dom u 
wiernego przyjaciela, zkod tegóż jeszcze wieczora 
za Ren przew ieziony zostałem.” To m ów iąc G».



staw  przystąpił do okna, w yjrzał na dw ór i chustko 
tw arz zakrył. Tylu przedmiotami wzniecone, czu­
cie ludzkości obudziło się w  Toni; słuchając pier­
wszego wzimszenia, ścisnęła go za szyję i łzy  swo­
je pomięszała z jego łzam i '

Gustaw w róciw szy do przytom ności, tern się 
pocieszył że juz w  tym  domu niczego więcej oba­
wiać się niepowinien, i zaczął uspakajać rozżalono 
Toni która rzewnemi łzami, płakała. W zioł złoty 
k rzyżyk, podarunek cnotliwej M arji, i w łożył go na 
jej szyję. Zapewnił że ją kocha, że nazajutrz o jej 
rękę starać się będzie, że nad brzegami Renu, ma 
piękno posiadłość w  której oboje żyć mogo szczęśli­
w ie , a w idząc że ś.witać zaczyna, wzioł jo na ręce 
i zaniósł do dalszego pokoju.

Skoro się dzień zrobił pobiegła stara Bahekan 
do córki, siadła na jej łóżku i wyjawiła jaki ma za­
m iar z Gustawem i jego familjo. Niespodziewając 
się ażeby Kongo Iloango przed dwoma dniami po­
w ró c ił, postanow iła zatrzym ać Gustawa u siebie 
udanym  postrachem iż Dessalines zbliżył się do tych  
okolic, familji zaś całej dosyłać żywności, żeby się 
nieprzeniosła gdzie indziej. Dodała że niepróżne bę­
d ą  te starania, gdyż familja musi mieć z sobo kosz­
tow ne ruchom ości, i wezwała córkę ażeby w tym  
celu  wspierała jo wszelkiemi siłami.

Tonip łonąc od gniewu porw ała się z łóżka irze*



Si

kła. „Co za niegódziwbść zwabiać przechodniów 
żeby ich potem na śmierć oddawać I Matko ! jeżeli 
nieodmienisz twego zamiaru idę natychmiast do Gu­
stawa , i odkryję mu , że się dostał w zbójeckie rę^ 
ce. ,, lom!” — Zawołała Babekan spogłodaioc na 
nią wielkierni oczyma. ,,Tak jest. — dodała Toni 
wolniejszym głosem —■ Ćóż nam zawinił ten niesżczę, 
śliwy? Wszakże nie jest Francuzem, wszakże w szy­
stko w  nim pokazuje że nigdy nie dzielił zbrodni ja­
kich Biali na czarnych sio dopuścili.” Zadrżała sta­
ra. „Niepojinuję tego. — rzek ła— Pytasz się ćo za­
winił Gustaw , ale odpowiedz mi sama co zawinił 
ten Portugalczyk którego niedawno w  naszym dzie. 
dziricu maczugami ub ito ,  co ten Holender, które- 
go rozstrzelano.” „Nieprzypominaj mi więcej tych  
m ordów — krzyknęła Toni _  Srogość wasza której 
musiałam potakiwać, oddawna burzyła krew we mnie, 
ale teraz poprzysięgam, że przenoszę tysiąc śmierci 
nad zdradę Gustawa.” „Niechże i tak będzie — ode­
zwała się matka tając chytre zamysły — Niechże 
Gustaw wyjdzie ztod c a ły ,  ale gdy Kongo Iloango 
przyjedzie, będziesz za to odpowiadać.”

Mimo wszelkiego starania^ nie mogła Eahckan 
zupełnie ukryć tłumionego gniewu; porwała się i o- 
puściła zmieszano córkę. Toni znała dobrze niena­
wiść matki ku. Białym? i dopiero ochłonąwszy, po­
znała jako popełniła niergstropnośe. W obawie, że-
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b y  Balekan  nie posłała natychm iast  p o  m u rzy n ó w  
z okolicy, i nie odjęła jej ostatniej nadziei ra tow ania  
G us taw a , ubra ła  się i poszła za nio. Matka przele­
w ała  coś p rz y  o g n iu , Toni zaś stanęła przed Man­
datem na drzwiach p rzy lep io n y m , zakazującym pod  
k a rę  śmierci przechowania B iałych; przeczyta ła  go, 
i  jakby nagłym  strachem przejęta, rzuciła się do nóg 
matki, błagając o p rzebaczen ie ; w yrzekła  się niewcze- 
snej l i tośc i,  i zak lę ła ,  iż więcej Gustaw a bronić 
nie będzie. „ T w ó j  p o w ró t  do ro z sąd k u ,  zachow u­
je mu na dziś życie.” —  rzekła Babekan — i wylata  
za okrlo p rzy g o to w an o  truciznę. . Toni ze  zgrozę 
spojrzała na m atkę, k tó ra  usiadłszy spytała  ją, co m o­
gło przez noc jednę pomieszać jej wyobrażenia . . Jfię« 
umiała biedna dziew czyna nic dostatecznego odpow ie­
dzieć, d rżocym  głosem złożyła wszystko na sen: „A- 
le — d o d a ła — jedno spojrzenie na ciebie m a tk o ,  p a ­
mięć okrutnego obejścia się z tobo Białych , w raca  
mi całę żądzę zem sty ,  a skoro  Kongo Hoango p o ­
w ró c i ,  poznasz jako masz có rk ę .”

Jeszcze Balekan  siedziała zam y ś lo n a , nie wić- 
dzoc czy ma dać wiarę temu ćó Toni inówiła, gdy  Gu? 
staw p rzyniósł  list w  klt^pym radził swej Familji ażeby, 
się kilka dni ukryła*W domu m u rzy n a 'K o n g o  H oan­
go. P o zd ro w ił  wesoło matkę i córkę, i prosił że­
b y  list oddany natychm iast wraz z p rzyrzeczoną  ży. 
wnościo Familji posłano. „ Mój Panie! — rzekła Ba­
lekan  z w yrazem  niespokojności — wracaj natych-
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miast do siebie. Jenerał Dessalines stanoł w  pobli- 
skości, dom mój każdemu o tw arty . Zamknij s ta ran­
nie drzw i i okiennice w  tw oim  p o k o ju ,  inaczej nie 
jesteś bezpieczny.” — „ J a k  to ?  — przerw ał G ustaw  

zdziw iony —- Jenerał Dessalines!” — „ Nie pytaj się 
krzyknęła  stara — w  twojej izbie wszystko ci od- 
k ry ję .” Gustaw gwałtem prawie za drzw i w ypchnię­
t y ,  obrócił się jeszcze z p rośbo  żeby o familji nie za­
pom niano .  — ,, Bądź spokojny, — przerw ała  Babe- 
kan — o wszystkim pom yślę .” To m ó w iąc ,  zaw o ­
łała małego m u rzy n k a ,  którego już zn am y , kazała 
m u wziość kosz z żywnością i w szyscy  razem uda­
li się do izby Gustawa.

T u  opowiedziała P bekań że całą noc widzia­
no ognie Jenerała Des alines na okolicznych górach, 
co is totno było  prav d o ,  lubo żaden m urzyn  z jego 
wojska nie p o su n ą ł  się ku P o r t  - a u - Prince. T y m  
sposobem nabaw iw szy  Gustawa n iespokojnośc i, za­
pew niła go z swojej s tro n y ,  że wszelkich użyje środ­
kó w  dla jego bezp ieczeństw a, a na p o w tó rn e  nale­
ganie żeby pamiętała o głodnej familji, obracając się 
do chłopca rzekła: „Udaj się do lasu p o d  g o ry l weź 
ten k o s z , i zanieś Białym k tó ry ch  tam zastaniesz. 
Dodaj że Oficer co jest u nas ma się dobrze , że zna- 
lazł p rz y tu łe k , między przyjaciółmi Europe jczyków , 
k tó rzy  w k ró tce  i cało iamilją starać się. będę p rz y ­
jąć do siebie.”

Tom IV. .
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Chłopieć w y sze d ł ,  Balekan  kazała córce zafn- 

kngć okiennicę , sama zaś nachyliła się dla rozpale­
nia ognia. Gustaw korzystając z tej chwili? przyci­
snął Toni  do serca i zapy ta ł:  czy matka wie o wszy- 
stkiem. ,,Jeśli mnie kochasz nie m ów  ani s ło w a’ 
szepnęła T o n i , i p od  pozorem zajęcia się śniadaniem 
poszła  na dół. P o rw a ła  z szafy list Gustawa k tó ry  
m atka sch o w a ła ,  i pobiegła za m ałym  Nanki-  O d ­
w ażyła  się w szystko cierpieć dla Gustawa bo niewi- 
działa w nim zwyczajnego przychodnia,  ale m ałżon­
ka przez  Nieba zesłanego, i g d y b y  ty lko familja je­
go do dom u p rz y b y ła ,  postanowiła  nie taić dłużej 
sw y ch  chęci. „ N a n k i ! — zawołała bez tchu p raw ie  
dognaw szy  go na d ro d z e — 'Matka odmieniła swoje 
zamysły . Chce zwabić Białych do siebie. Odda; ten 
list ich naczelnikowi Panu Stronili. Bodź uw ażny , 
nagrodzi cię Kongo Hoango.”  „C zy  mam — zapy­
ta ł  ch ło p iec—• służyć Białym za p rz ew o d n ik a?” — 
,,Nie inaczej. — rzekła T o n i — Staraj sic w ym ijać  
oddzia ły  zbrojnych m u rzy n ó w , żeby ich nadednieni 
p rzyprow adz ić .” — , ,S p u śe s ię n a  mnie — odpow ie­
dział N a n k i—• wiem  ja o co tu  chodzi.” P o w ró c i ­
w szy , p rzyn ios ła  Toni śniadanie , poczem  matka i 
córka zeszły do gospodarstwa. W krótce Babekan. 
otwmrzyła szafę, a niewićzoc l i s tu ,  zastanowiwszy 
się na chwilę, zapy ta ła  córki gdzie się podział. T o ­
ni spuściw szy oczy: „Zdaje nu się — rz e k ła — że
go Biały odebrał, i w  naszej p rzy tom ności po d ar ł .”



Matka spojrzała wielkiemi oczyma- P rzekonana , że 
go sama chowała, lecznieum iejęc sobie w y tłó m aczy ć  
całef rzeczy 7 musiała przestać na mniemaniu córki. 
Jednak  niemogła ukryć  swej niechęci: „L is t  ten —
rzekła — p rzy d a łb y  się bardzo m u rzy n o w i Hoango 
dla ściognienia całej familji do dom u swojego.” P rz y  
obiedzie i wieczerzy kilka-krotnie chciała się zapy­
tać  Gustawa, co z listem zrobił, lecz uw ażna  T o n i ,  
zw róciła  zawsze rozmo wę na inne p rzedm io ty .  T y m  
sposobem minoł dzień cały. Babekan niby z ostro­
żności, zamknęła izbę Gustawa, poszła spać, i córce 
po ło ży ć  się kazała.

Skoro T oni się przekonała  że matka Istotnie u« 
sn ę ła ,  w s ta ła ,  postaw iła  obraz P an n y  M arji na s to ł­
k u  , a k lęknąw szy  p rzed  nim błagała o m ęztwo i sta­
łość. P rzy rzek ła ,  wyjaw ić swoje p rzes tęps tw o  ko­
chanemu G ustaw ow i,  n ieukrywajoc i tego w  jakim 
zamiarze zwabiała go do d o m u ,  lecz razem doda­
ła  życzenie: ażeby przez w z g lę d n a  to  co dla niego 
czyni, chciał jej p rzebaczyć, pojoc za żonę, i wzięść 
z sobę do E u ro p y .  To m odlitwo pokrzepiona, wzię­
ła  klucz do wszystkich zam ków  p r z y d a t n y , i cicho 
bez świecy poszła do izby Gustawac.

Głębokim snem u ję ty  spoczyw ał Gustaw, księ­
życ oświecał tw arz  spokojno , a w iatr co się wcis­
kał przez o tw arte  o k n o ,  igrał zd ług iem i włosaiW."' 
Schyliła się nad  nim Toni i zw olna wezwała go p o
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imieniu ; nie słysza ł jej g łosu , lecz  u s ta  jego k i lk a k r o ­
tnie  p o w tó rz y ły -  „ T o n i '''  Ż ałość  śc isnęła  jej duszę ,  
n ie śm ia ła  go w y r w a ć  z uroczego  m arzen ia  , d la  o k r o ­
pnej rzeczyw is tośc i .  K lę k ła  p r z y  łó żk u  , i u s ta  s w o ­
je  p rz y c isn ę ła  do  d rogie j ręk i ,  Ale k tó ż  opisze jej 
pom ieszan ie ,  g d y  nagle  w  ca ły m  d o m u  u s ły sza ła  ten -  
t e n t  koni, szczęk o ręża ,  i s t ra sz l iw szy  n a d  w sz y s tk o  
g lo s  m urzy r ta  K ongo H oango  , co nag le  w ró c i ł  z o b o ­
zu. Biegnie do  okna. U k ry ta  za f ie r a n k a m i ,  s ły s z y  
jak  m a tk a  o p o w ia d a  już w sz y s tk o  co się w  d o m u  
Stało. , , Gdzie j e s f  B i a ł y ? ” s p y t a ł  się K oango. 
Babekart w sk a z a ła  n a  jego o k n a ,  a razem  o p o w ie d z ia ­
ła  r o z m o w ę  swO z có rko .  „ T a  d z ie w c z y n a  — r z e k ła  
d a l e j   z d ra d z a  r.as n ie w ą tp l iw ie ,  w iem  ze z w ie ­
czo ra  p o b ieg ła  zaraz  do  iz b y  E u ro p e jc z y k a ,  i jeźli 
już  z n im  n ieuc iek ła ,  to z a p e w n e  p rz e m y ś l iw a  n a d  
sp o so b a m i  ucieczki.”  M u rz y n ,  k t ó r y  w  p o d o b n y c h  

r a z a c h  często  d o św ia d c z a ł  jak  T o n i  w ie rn o  m u  b y ­
ła: „ T o  b y ć  n iem cże, — z a w o ła ł  —  ale b ą d ź  jak
chce, nabijcie b r o ń  p rzy jac ie le  ! za m n ę  O m ra  ! za 

m n ą  K a lli '."  N a  te  s łow a , w s z y s c y  za dz ik im  w o ­

dzem  zaczęli się c isnąc n a  sch o d y .

Z d rę tw ia ła  T o n i  s ły sząc  te s ło w a .  Juz  chc ia ła  
b u d z ić  G ustaw a, ale u c ieczka  b y ła  n ie p o d o b n ą ,  n ie ­
p o d o b n ą  i w a lk a ,  z  s i ł o  t a k  p rz e w y ż s z a ją c ą ,  n a jm o ­

cniej zaś w s t r z y m y w a ła  ją  bo jaźń  żeby  sam  G u s ta w  
n ie ro zu m ia ł  że go zd radza . W ty m  o k ro p n y m  sta 
nie u jrza ła  p o w r ó z  nięw iedzieć  p rzez  kogo p o rz u c o -



n y  p rz y  łóżku. Bóg sam, pomyślała sobie, podaje 
mi ten jed y n y  sposób ra tow ania  przyjaciela. Z w ią­
zała nogi i ręce Gustawa, a nieuważajęc na jego o- 
p ó r ,  oba końce p rzym ocow ała  do łóżka, pocałow a­
ła  sk ręp o w an eg o , i wybiegła naprzec iw  m u rzy ­
nów .

K ongo k tó ry  mimo oskarżenia starej Mulatki, 
u fa ł wiernoćęi biednej Toni,  stanął osłupiały w idząc  
jo w ychodzącą  z izby Gustawa. „ N ie w ie rn a ! —• 
z a w o ła ł— Nie ujdziesz k a ry  twojego k rzyw o-p rzy -  
sięstwa !” Babekan spostrzegłszy d r z w i  o tw a r te ,  
krzyknęła: „O  n i e g o d z i w a !  dała mu uciec. Bieżcie,
bieżcie na  w s z y s t k i e  s trony , żeby nieuszedł r ą k  n a ­
szych.” „Cóż to je s t?” — zapytała  Toni otacza­
jących  jo m urzynów . „Co to je s t?  T y  się jeszcze 
p y ta s z ? ” — k rz y k n ą ł  H oango, p o rw a ł  jo za ręk ę  i 
p o c iąg n ą ł  zsobą.

,,Co się w am  s ta ło ?  — rzekła T o n i — Oto m a­
cie Białego, i spodziew am  się, żem wam  dobrze p o ­
służyła.” To m ów iąc, odw róc iła  się i zaczęła p ła ­
kać. Zdumiał się K ongo, a spoglądając na  zmiesza­
no Babekan. „C óż ty  mi mówiła ?” r z e k ł . .— „D zię­
ki B ogu! — odpowiedziała M ula tka— Mamy Białe­
go, lubo niewiem jakim sposobem to się stało.” Mu­
rz y n  w ło ży ł  oręż do pochw y , a p rzy s tęp u jąc  do łóż­
k a  zapy ta ł  nieznajomego: , , J a k  się zowie, i zkod
p rz y b y w a  ?” — G dy Gustaw nic nieodpowiadał
lecz rozżalony  p o w ta rz a ł :  „T on i!  T o n i!” zabra-
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l a  g los B abekan: „Test to  S zw a jca r  — rzek ła  -  zo ­
w ie  się G ustaw  B ied , i p r z y b y w a  z ca ło  fanulją p s o w  
b ia ły c h ,  k t ó r z y  się w le s ie  p o d  gó ram i k ry jo .”

T u  H oango  obe jrza ł się na T o n i ,  a w id z ą c  że 
p ł a c z e ,  p o g ła sk a ł  jo p o  t w a r z y ,  i p ro s i ł  ż eb y  m u  
p rz e b a c z y ła  n iegodne  po rozum ien ie .  S ta ra  co 10- 
w n i e i  p r z y  niej s tanę ła ,  za łożyła  ręce  , i  z a p y ta ła  się, 
d laczego  w iąza ła  B iałego k t ó r y  w ca le  n iew iedz ia ł  
c z y  się znajduje w  n iebezpieczeństw ie? T o n i  z żalu i 
g n ie w u  p ra w d z iw ie  p ła c z ą ca  , rzek ła  o b raca jąc  się 
n ag le  do m atk i:  ,,Bo ty  niemasz w ca le  o c z ó w  i uszów- 
B ia ły  znał d o b rz e  m iebezp ieczeństw o  w  jakiem się 
zna jdow ał,  i tej jeszcze n o c y  b y ł b y  uciek ł g d y b y m  go 
nie zw iąza ła .” IToango  jeszcze raz  p rz e p ra sz a ł  ro zża lo ­
no  T o n i ,  k a z a ł  Mulatce ani s ło w a  więcej o całej i zo­
c z y  n iem ow ie  , i z a w o ła ł  d w ó c h  m u r z y n ó w  , ażeby 
w y k o n a l i  n a ty c h m ia s t  k a rę  śm ierc i  na  E u ro p e jc z y ­

k ó w  p rzep isan ą .  „ W  Imie Boga za trzym aj się.” sze­
p n ę ła  m u  B abekan  — w s trz y m a j  się! Biały m a  je­
szcze fam ił ją  k tó r a  w  lesie u k r y t a  , n ie ła tw o  z ła p a ­
n o  b y ć  m oże. O n sam m usi ; o nam  sp ro w a d z ić  > 

P r z y s t a ł  na  to  zdanie I lo a n g o , k aza ł  m ocniej sk rę ­
p o w a ć  G u s t a w a ,  p o s ta w i ł  p r z y  n im  d w ó c h  lu dz i  na  
s t r a ż y ,  p o czem  w szy scy  u d a l i  się na spoczynek .

Ale T o n i  k tó ro  M u rz y n  jeszcze raz  śc isną ł  za 
r(?kę ,  udała  ty lk o  że chce  w y p o c z ą ć .  S k o ro  się w
d o m u  uc iszono ,  w s ta ła ,  w y m k n ę ła  się ty ln e m i  d rz w i­
czkam i, i biegła z ro sp a c z o  w  s e r c u ,  tam  gdz.e  s ę



I3. S tron il i  u k ry w a ł .  Spo jrzenia  p o g a r d y  k tó re  Gu- 
■staw na  nio rzu ca ł ,  z ran i ły  jej duszę, g o rzk ie  u czu ­
cie pom ięsza ło  s icz  jej m iło śc ią ,  i tego  ty lk o  p r a ­
gnę ła ,  b v  um rzeć  w  jego o b ron ie .  W  obaw ie  żeb y  
6 ię nie zm inoć z n a d c h o d z ą cą  familjo , s tanęła  lani , 
k tó r ę d y  koniecznie  p rzech o d z ić  m u s ie l i ,  i w is to c ie  
s k o ro  ty lk o  św itać  zaczęło , u s łysza ła  g łos N ank iego  
k t ó r y  p r o w a d z i ł  p r z y c h o d n ió w .

T o w a r z y s tw o  całe  sk ład a ło  się z P a n a  Stronili, 
jego  m a łż o n k i ,  i p ię c io rg a ic h  d z iec i , z k tó ry c h  d w a j  
syn o w ie  ..A dalbert i G o tfry d  o d  1 7 . do  i3. la t  m ieć 
m ogli .  Z a  niemi p o s tę p o w a ło  t rzech  s łu żący ch  i dw ie  
k o b ie ty ,  z k tó ry c h  jedna t r z y m a ła  n iem o w lę  u piersi. 
W  ogó le  b y ło  osób  d w anaśc ie .  „ S tó jc ie !  — z a w o ła ­
ła  T o n i  z łą c z y w s z y  się z niemi, a p r z y s tę p u ją c  do  

P a n a  S tronili ,  k tó re g o  jej iNanki pokaza ł:  ^ S z la c h e ­
t n y  Pan ie !  — rzek ła ,  p r z e ry w a ją c  jego p o z d ro w ie ­
nie — M u rzy n  K o n g o  H o an g o  nadspodziew anie  p r z y ­
b y ł  do domu. Isiemożecie t a k  spokojnie  dalej po -  
s top ić ,  i w asz  k r e w n y  co nieszczęśliw ym  p r z y p a d ­
kiem w p a d ł  w  r ę c e  M u rz y n ó w ,  zginie niezaw odnie, 
jeżeli n a ty c h m ia s t  nie w eźm iecie  się do b ro n i ,  i nie 
pójdziecie zam no .” , , 0  Nieba.”  k r z y k n ę ły  t r w o g ą  
zd ję te  w sz y s tk ie  cz łonk i fam ilji ,  a m a tk a  p o d ró ż ą  
znużona , p ad ła  i zemdlała. K o b ie ty  zaczę ły  jo trze­
źw ić , a T o n i  w ś ró d  łez i sz lochów , od d a l iw szy  się 
na  s t ro n ę  z P an em  Stronili,  opow iedz ia ła  sw oje s to ­
sunki z G us taw em  opow iedz ia ła ,  iż zw iązać  go sa-
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m a  b y ła  p rz y m u s z o n ę  , i ze te raz  g o to w a  p o ło ż y ć  
życ ie  swoje za jego osw obodzen ie .  b r o n i !”
k r z y k n ą ł  P a n  S tron il i ,  odes ła ł  w  g ó r y  żoną i kob ie ­
t y  p o d  ob rono  trzynas to - le tn iego  sy n a  sw ego  F e rd y ­
nanda. A g d y  b r o ń  m.ano nabijać: , ,N ie jednem u,
 r z e k ł — zach o w a ł  ż y c i e  śm ia ły  G u s t a w ,  czas m u
sie te raz  o d w d z ię c z y ć .”  A g d y  m u  T o n i  ró w n ie  
jak  w s z y s c y  uzb ro jo n a ,  opow ied z ia ła  jaka jest siła 
i  s tan o w isk o  m u rz y n ó w ,  r u s z y ł  n a p rz ó d  w  Inne  B o ­
skie na  czele odw ażne j  garstki. Szczęśliw ie w em knę-  
l i  się do d o m u . P a n  S tronili  za ją ł  n a ty c h m ia s t  izbę 
w  k tóre j z łożono  b y ła  b r o ń  w sz y s tk ic h  m u rz y n ó w ;  
T o n i  zaś pob ieg ła  do  stajni, i w zię ła  na rę k o  m ałe­

go S u p p i  b ra ta  jNankiego. T e  dzieci m u rz y n a  IIo-  
a n g o ,  n a d zw y cza j  b y ł y  m u  drogie; w zięcie  ich na za­
k ła d n ik ó w ,  m o g ło  jedynie  z ap ew n ić  familji, sp o k o j­
n y  o d w r ó t  do P o r t-au -P r in ce .  T ym czasem  w szed ł  

P an  S tron ili  do izby  sam ego I lo a n g o .  N ie zastał go 
w  łó ż k u  jak się s p o d z ie w a ł ,  ale d w a  p is to le ty  całą  
b v ł y  jego o b ro n ą .  , ,Z łóż  b ro n  — z a w o ła ł  P a n  
S tronili m ie rzoc  do  niego k a rab inem  , H o an g o  za­
m ias t  odp o w ied z i ,  s trze li ł  z p is to le tu  i lekko  d ra sn ą ł  
w  g ło w ę  p rzec iw n ik a  sw ojego . D ru g im  s trza łem  r a ­
n i ł  jednego  z s łużących ,  ale sam w k ró tc e  c ię ty  p a ­
łaszem , p a d ł  na ziemię , i  w r a z  ze s ta ro  B abekan , 

s k rę p o w a n y  został.

N a ty c h m ia s t  p rz e b u d z o n e  m u r z y n y  w y p a d ł y  
ze s ta je n ,  i na  k rz y k  M ulatk i z w śc iek łością  b ieg ły
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odbić b ro ń  zajętą. Daremnie P. Stronili s tanął w  
oknach z ludzm i swojenń , i nieustannyn ogniem ich 
odstraszał. Już chcieli drzwi w yłam yw ać, gdy drżą- 
ca T on i w pad ła  do izby niosąc na ręku  małego S up- 
pi. P . Stronili pocieszony jej przybyciem , w y rw a ł  jej 
z rok  ch łopca ,  a doby wszy noża ,  pogroził że go n a ­
tychm iast zabije, jeśli IIo  an go n iew strzym a sw y ch  
ludzi. S ta ry  m urzyn  osłabiony r a n o , w idząc w ła­
sne życie w  niebezpieczeństwie, dał się do okna p rzy ­
p row adzić  i k rzykną ł  na oblegających żeby przesta­
li dobijać się do drzw i i powrócili  do stajen. Uspo­
koiła się w a lk a ; I Io  an go na żądanie P. Stronili po ­
siał jesze z tym  samym rozkazem wziętego w  dom u 
m urzyna  do tych  co stali na dw orze i dopiero radzi­
li jak sobie postąpić. W yraźnej woli d ow odzcy  
nieśmieli się dłużej o p ie rać , odstąpili  więc m rucząc 
i tysiączne m iotając przekleństwa.

P .S tron ili kazał związać małego S u p p i w oczach 
ojca i rzekł: ,,Jedynym  zamiarem moim było  oswo­
bodzenie młodego oficera którego trzym asz u siebie. 
Jeżeli spokojnie dostanę się do P o r t -  au - Prince , m o­
żesz być spokojnym  o twoje dz iec i ,  w p rz e c iw n y m  
razie zginą ciężko śmiercią.” T oni chcąc pożegnać 
m atkę, zbliżyła się i wzięła ją za rę k ę ,  ale Babekan 
odepchnęła drzoco córkę, nazwała jo w y ro d n o  zdraj. 
czyn ią ,  rokując że zemsta nieba już zawieszona nad  

jej głowo.
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,,TSfie — rzekła Toni ze łzami — Ja was nie- 
zdradzam. Jestem córko Europejczyka i zaślubiono

aieszczęsUwGni 11 k tórem u straszno stnierc sjo* 
towaliście. Należę do nienawistnego want r o d u , 
i odpow iem  przed  Bogiem, dlaczego trzym am  ich 
stronę.” P an  Stronili dla bezpieczeństwa kazał zno­
w u  skrępow ać m urzyna  Hoango  , i przyw iązać go 
C1 o d r z w i ,  zaręczył że z a d n i  kilka może przysłać 
po swoje dzieci do S t. L u z e ,  gdzie stoi przednia straż 
F rancuzka , podniósł rannego służącego, wziął za rękę 
Toni, i w śró d  najdzikszych przekleństw m urzyna i 
mulatki wyszedł z izby.

Tym czasem  synowie Pana Strotnli delbćrt i 
Gotfryd, pobiegli na rozkaz ojca do Gustawa, i po 
zaciętym odporze., p rzem ogli p ilnujących go m urzy­
n ó w . Jednego na miejscu zab il i , drugiego ciężko 
rannego w yrzucili  na kory tarz . Mężni bracia z k tó ­
ry c h  starszy lekko b y ł  ranny , odwiązali drogiego 
p r z y j a c i e l a  , uściskali go z uniesieniem , a dając b roń  
do r ę k i ,  wezwali żeby szedł z niemi na d o ł , gdzie 
już wszystko do odw rotu  go tow e; ale Gustaw p od­
nosząc się na łó ż k u ,  ledw o ścisnął ich za rękę, u- 
p u ś c i ł  podane pistolety , i z wyrazem rozpaczy , tw arz  
v rko  zakrył. „Co ci jest?” — zawołali zdziwieni 
bracia. Gustaw  uścisnął młodszego i w spar ł  głowę 
na jego ram ieniu; starszy  mniemając że omdlał, już 
chciał odejść szukać dla niego ra tunku , g dy  Torii
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t rzym ając  na ręku małego S u p p i  z Panem Strom li 
weszła do izby. Zbladł Gustaw  , p o rw a ł  się z wście­
kłością , i nim można by ło  poznać co robić  zamy­
ś l a ,  s t r z e l i ł  do T o n i. Kula przeszyła środek p iers i ,  
pad ła  nieszczęśliwa w yciągając ręce  ku  swemu za­
bójcy . O n ,  nogo odepchnął um ie ra jącą , i sam wznak

upad ł n a  łóżko. ^

„C oś ty  z r o b i ł ? ” zaw oła ł Pan  Stronili. S y ­
nowie jego podnieśli k rw ią  zlano Toni, i wezwali 
służącego na pom oc, k tó ry  w  wielu pod o b n y ch  p rz y ­
p adkach  zastępow ał lekarza. ,,Powiedźcie m u — 
rzekła konająca wskazując na Gustawa, i odepchnę­
ła otaczających jo przyjaciół, — Powiedzcie m u.” . . '  
,,Co mamy pow iedz ieć?” — zapyta ł  Pan  Stromli gdy  
osłabienie m ow ę jej przerwało. Adelbert i G odfryd 
zawołali na Gustawa czy wie co z ro b ił ,  czy  w ie ,  
że życie swoje winien nieszczęśliwej Toni, że dla nie­
go w yrzek ła  się matki i k rew nych, że z nim chcia­
ła iść do Port-au-prince, z nim dzielić wszelkie p rz y ­
gody- „G ustawie !” krzyknęli na niego, porw ali  go 
za rękę, w strząsnęli  nią kilkakrotnie, ale napróżno; nie 
d a w a ł  żadnego znaku czucia. Wreszcie podniósł się 
7, trudnościo, a na w idok zemdlałej T on i wściekłość 
ustąp iła  litości. P an  Stromli łzami zalany, za­
p y ta ł  go: „Czemuś jo z a b ił?” „H a — odezwał się
Gustaw — zdradziła mnie niegodziwie, i związanego 
w  ręce m urzynów  oddata.” „Ciebie 1 — westchnęła 
Toni, ob u m arły  w z ro k  obracając k u  niemu — Cie-
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.b le  n a jd ro ż sz y  p rzy jac ie lu ,  zw iąza łam  b o ” . . . .  N ie  
m o g ła  d o k o ń c z y ć ,  o p a d ły  jo  siły. Z b lad ł  G ustaw : 
„C zem u ś  m nie w y d a ł a ? ” zaw ołał,  i u  n ó g  jej u k lą k ł .  
W s z y s c y  m ilczeli, P a n  S tróm li  p r z e rw a ł  g ro b o w  o ci­
szę: „ W y d a ł a  cię, bo p o  p rz y b y c iu  m u r z y n ó w  nie­
b y ło  inn eg o  sp o so b u  z ach o w an ia  życia  tw o jeg o .  0 -  
p ó r  p rzew yższa jące j  sile, b y ł b y  n a d a re m n y m . Z a  
jej s taran iem , b ieg liśm y  już n a  tw ó j  ra tu n ek ,  t r z e b a  
ty lk o  b y ło  z w ło k i  czasu.”  , ,Czy  b y ć  m o ż e !” k r z y ­
k n ą ł  G u s taw  łzam i za lany , i p r z y c isn ą ł  do  se rca  k o ­
n a ją c ą  T o n i .  „ A h  ! — rz e k ła ,  i te b y ł y  jej osta tn ie  
s ło w a  —  D la  czegoś m i n ie d o w ie r z a ł? ” T ak ie  n a ­
tężen ie  , ; p r z e w y ż s z y ło  z w ę t lo n e  jej siły; w y z io n ę ­
ła  p ięk n o  duszę.

„ T a k  jes t!  —  k rz y k n ę !  G u s taw  w y d z ie ra ją c  so ­
bie  w ł o s y — D laczegom  ci n ie d o w ie rz a ł  ? T y ś  mi 
b y ła  już zaślub iono  ! T y ś  b y ła  m o ją  !” P a n  S trć -  
m li w ra z  z s łu ż ą c y m  lekarzem  p rz y s tą p i ł  do nieszczę­
śliwej o f ia ry ,  i za p o m o c ą  n ied o s ta teczn y ch  n a r z ę ­
dzi, chc ia ł  w y d o b y ć  k u lę  z jej piersi. P ró ż n e  b y ł y  
w szy s tk ie  s taran ia  ; już jej dusza odw iedz iła  szczę­
śliw sze  k ra in y .  G u s ta w  odd a l i ł  się do  okna. P a n  
S tro n i l i  zaczął radz ić  z synam i, co z tru p em  ro b ić  w y ­
padn ie ,  g d y  d ru g im  w y s trz a łe m  G u s ta w  sobie  życie  
odebra ł .

T a  o k ro p n a  scena, p o z b a w iła  jej św ia d k ó w  r e ­
sz ty  p rz y to m n o śc i .  O d u rzen i ,  spog ląda li  na  siebie,
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ale nowa niespokojność, kazała myśleć o spiesznym 
odwrocie. Dzień się zrobił ,  m u rzyny  zaczęły k rą ­
żyć po  dziedzińcu. W ięc bez dalszej zwłoki, w ło ­
żono ciała k tó ry ch  w  ręku  dzikich zostawić nieehcia- 
no, na sze'roko deskę, i zw olna ruszono ku gorom . 
P an  Btróm liudał się naprzód , t rzym ając  związanego 
Suppi na ręku ,  zd row i s łużący  nieśli ciała , ra n n y  
w spiera ł  się na kiju, Adelbert i G otfryd  zbrojni w  
karab iny ,  szli po bokach. M urzyni w idząc tak sła­
b y  oddział, p o rw a l i  się do  w ideł i k i jó w , ale IIo- 
ango eimyślnie przez Adelberta u w o ln iony , w yszed ł 
p rzed  sień, i u trzy m ał ich w  spokojności. ,,W St; 
Luze.” zawołał za Panem  Stroemli k tó ry  już b ra ­
m ę pom inął.  , ,W  St: Luze.” odpow iedzia ł m u P an  
Stroemli. W  godzinę złączono się z re s z tą  familji, 
w y k o p a n o  g rób , i w śró d  cichych m odlitw , drogie 
ciała pochow ano razem. W  pięć dni potem , p rz y b y ­
ła szczęśliwie cała familja do St: Luze, z k ę d  obu- 
dw och  m łodych  m urzynów , odesłano ojcu. Bezpie­
czna już by ła  dalsza droga do P o r t-au -P r in c e , ale 
g d y  i to miasto p o  m ężnym  o d p o rz e ,  Jenerałow i 
Dessalines poddać  się musiało, uciekł się P an  Stroe- 
mli z tow arzyszam i nieszczęścia, na flo ttę  Angielsko, 
i  bez dalszych p rzy g ó d  w ró c i ł  do SzWajcarji ojczy­
zny  swojej. T u  za resztę  ocalonego majątku , k u ­
p i ł  w  okolicy Rtgi m ałą  posiadłość, i jeszcze w ro- 
k u  1807. znajdował się w  jego ogrodzie pom nik, w y ­
staw iony  G ustawow i i wiernej T on i .



W dzięk i pożyczane.

W  pięknym  ustroniu W o ły n ia ,
P ty n o t  s trum ień do H oryn ia  , 
A blokajoc  się w  p o d ró ż y ,
Ograniczał Państwo róży.

Nieznał ten kraj ludzkiej dłoni ,  
Nie b y ł  kochankom  przy leg ły  , 
A zefiry pełne woni 
W  sam ych granicach go strzegły.

Lecz na wiosnę, za strumieniem 
Dzieweze Jagnięta pasoce , 
U krzyw dzone przyrodzeniem  
Szukało kw ia tów  po łoce.

Spostrzegłszy różę za b rzegiem , 
Zatapia w  nio chciwe o cz y ,  
Leci p rzyspieszonym  b ieg iem ,
I po  kam ykach przeskoczy.

Z ry w a  k w ia ty ,  w  bukiet skła da 
A zryw ając  inne depce,
W  tern do niej zefir p rzy p ad a  ,
I  cicho jej w ucho szepce:

, ,Pasterko! moja przestroga 
Niech popraw i tw ój obyczaj,  
Bodż czem jesteś z w oli  Boga 
Cudzych w dzięków  niepożyczaj.



A jeśli przez tw ą  u rodę
Kia zrównasz pięknej pasterce ,
Pomnij, ze szpetnym w nagrodę 
Świat przyznaje  dobre  serce.

Chcesz mieć kw ia ty  zrywaj sobie > 
One tu  blasku nie zmniejszą ,
Ale cóż po tej ozdobie ,
P rz y  której jesteś szpetniejszo.”

T u  dziewczynie lica zb ladły  ,
1 róże z rę k u  w y p a d ły .

S z y m o n  K o n o p a ck i

Ś P I E W  O B O Z O WY

W o jsk a  Polskiego.

(W ie rs z  M a jo ra  W ro n ieck ieg o .)

Żołnierz polski, wśród pokoju ,
N a w y g o d y  nieuważa,
Ciągła praca go niezraża ,

Bo do t ru d ó w  p rz y w y k ł  w  boju*

G dy mu każe iść s tarszyzna,
Z bronią w ręk u  do ro z p ra w y ,  
Hasłem będzie w polu sławy;

ALEXANDER i OJCZYZNA.
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B ó g ,  O jczyzna, Śmierć lub ch w a ła ,  ( 
Te so polskich wojsk o k rz y k i , 
Niemi w ro g ó w  zniesiem szyki 

C hoćby  stali jako skała.

Nas co męztwem , chcem y słynoć , 
W rogów  siły niezastraszo ,
Bo za K ró la ,  ziemię n a s z ę , 

K ażdy sobie życzy zginęć.

Głośna p rzo d k ó w  sława wszędzie ,
W iern o ść ,  m ęztw o, Ich zdobiły. 
Bodźrny nimi z całej siły,

A nasz o rę ż ,  s ław nym  będzie.

S Z A R A D A .

Z w ró ć  pierwsze a mieć będziesz w  kartach Bohatera. 
Drugie  mieszkanie ro b a k a ;  

szystko  K ró l ,  co w  tej chwili wielbienia odbiera 
W y d a n y  pędzlem  Polaka.

. . .  >


